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Kwiaciarnia „Wiosna”
przeniesiona B rze s k a  Nb 17, dom 
Mielkiego. Ogrompy wybór kwitnących 
doniczkowych bzów, róż, azalji i in. 
Przyjmują się obstalunki na bukiety, 
wieńce, kosze i wogóle wszelkie roboty 
w zakres kwiaciarstwa wchodzące. 
W ykonanie artystyczne. Ceny bezkonkurencyjne.

Korali sznur
pamiątkowych zgubiono
Uczciwy znalazca zechce takowe 
zwrócić na ulicę Kaliską 17 za co 

otrzyma

500,000 (pot miljona) marek.

Kieski gradowe —  a ubezpieczenie.
Rok ubiegły nie byl pomyślny dla 

rolników. Od wczesnej wiosny do po­
łowy lipca trwała susza, która wyrzą­
dziła duże szkody, szczególnie} w ja­
rych zasiewach. Na ziemiach lżej­
szych, lub o mniejszej kulturze, ja­
rzyny prawie zupełnie przepadły. 
Większe opady przyszły dopiero w po­
łowie lipca, co dodatnio wpłynęło tyl­
ko na okopowe, których plon uwaźsć 
należy za dobry. Jesień znów była 
bardzo mokra, co niezmiernie utrud­
niło sprzęty potrawów, seradeli i wo­
góle paszy, tak, iż miejscami zbiory 
były prawie zgnile, niezdatne na karm 
dla inwentarza. W lipcu i na początku 
sierpnia, po długotrwałej suszy, prze­
szły przez cały kraj gwałtowne burze 
i ulewy, a miejscami grady, wyrzą­
dzając bardzo znaczne straty. Ponie­
waż grady przyszły przed samemi 
żniwami, kiedy ziarno w kłosie już 
było dojrzale, tem większą spowodo­
wały klęskę. Calemi obszarami zboże 
na polu tak było wymłócone, że zbie­
rano tylko słomę bez ziarna. Klęska 
była tem dotkliwsza, że wielu rolników, 
a szczególniej małych własności nie 
było ubezpieczonych od gradobicia. 
Nawet tacy, którzy stale ubezpieczali 
się, zbałamuceni rokiem 1921-ym ma- 
łogradowym, w roku przeszłym nie j 
ubezpieczyli swych plonów. Było to 
ryzyko dość duże nawet; ryzyko, które 
w racjonalnem gospodarstwie, nie po­
winno mieć miejsca, gdyż dla o- 
szczędzenia zaledwie kilkudziesięciu 
czy kilkuset tysięcy marek składki, 
ryzykuje się dziesiątki i setki miljonów. 

Grad jest to klęska, od której rol­
nicy nie są w stanie się uchronić, 
a któtej następstw stanowczo nie do­
ceniają. Taka klęska w jednym roku 
zachwiać może na całe lata równo­
wagę majątkową najzamożniejszego 
gospodarstwa, a nawet może stanowić 
o bycie mniej zamożnych rolników. 
Każdy więc ralnik, układając corocznie 
swój budżet, winiem w nim tak jak 
podatek, składkę ogniową, lub inny 
wydatek obowiązkowy, zamieścić pew­
ną sumę na ubezpieczenie gradowe, 
gdyż jak wykazują statystyki opadów, 
nawet okolice leżące poza t. zw. .pa­
sami gradowemi“ co pewien czas ule­
gają gradobiciu. Nikt więc stanowczo 
twierdzić nie może, że jest od tej klę­
ski zabezpieczony.

Stwierdzić przy tem należy, że 
dawniej większość rolników naszych 
odnosiła się do sprawy tej z dziwną 
obojętnością i lekceważeniem. Szcze­
gólniej małorolni nie doceniali ogro­
mu klęski, jaką ponoszą w razie gra­
dobicia. Nieraz z energią godną 
uznania będzie rolnik pokonywał bar­
dzo ciężkie warunki gospodarcze, 
będzie z wysiłkiem i nakładem zwal­
czał różnych szkodników, uszczupla­
jących mu plony, nie ubezpiecza się 
jednak od gradu, który w jednej 
chwili może spowodować stokroć wię­
ksze straty i zniszczyć owoce cało­
rocznej pracy. Obecnie w dzied :inie 
toj rozwija się większe zainteresowa­
nie i zrozumienie własnego dobra; 
spodziewać się przeto należy, że za 
lat kilka, wzorem krajów o wysokiej 
kulturze, nie będzie w Polsce ani jed­
nego gospodarstwa nieubezpieczone* 
go od gradu.

Przed wojną na terenie Królestwa 
Polskiego działało tylko jedno polskie 
T-wo, które ubezpieczało od g ado- 
bicia. Brak uświadomienia spr .wiał, 
że T-wo to całkowicie wystarczało, a 
nie leżało w interesie władz rządzą­
cych rozbudzanie czujności narodowej 
w kierunku prowadzenia i podnosze­
nia gospodarki rolnej, która jest prze­
cież najpierwszym naturalnym war­
sztatem, a poprowadzone racjonalnie, 
szczególniej u nas w Polsce, stanowić 
powinno o sile organizmu państwo­
wego i ogólnym dobrobycie. Wy­
chodząc z tego założenia Polska Dy­
rekcja Ubezpieczeń Wzajemnych jako 
jedna z tych placówek, które zawsze 
stoją na straży dobra narodowego, w 
roku zeszłym wprowadziła u siebie 
dział gradowy. Instytucja ta, najstar­
sza w kraju (istnieje od 1803 roku), 
posiada ustrój samorządowy, opiera 
się na zasadach wzajemności mając 
na celu, jak głosi art. r Ustawy, nie 
własne zyski, lecz dobro publiczne; 
zaraz w pierwszym roku wprowadze­
nia działu gradowego zyskała duże 
poparcie społeczeństwa i obsłużyła 
dość pokaźną ubezpieczonych, a dzię­
ki temu, że ma w tym dziale dobre 
fachowe wykwalilikowane siły, stanęła 
odrazu na wysokości zadania. Likwi­
dacje szkół przeprowadzono ku ogól­
nemu zadowolenin i odszkodowania 
wypłacane były szybko w terminach 
przewidzianych przez ustawę, a nawet 
w bardzo wielu wypadkach, uwzględ­
niając potrzeby ubezpieczonych, przed 
obowiązującemi terminami.

Polska Dyrekcja Ubezpieczeń Wza­
jemnych szerząc ideę ubezpieczenio­
wą, nie dąży do osiągania zysków i 
dzięki temu może pobierać najniższe 
składki, wobec czego jest o wiele 
tańszą od towarzystw prywatnych.

Pod względem organizacji Polska 
Dyrekcja Ubezpieczeń Wzajemnych, 
mając w całej Rzeczypospolitej 24-y 
Oddziały rozlokowane po większych 
miastach, w kaźdem mieście powiato- 
wem fachowych inspektorów, w każdej 
zaś gminie teksatorów ubezpieczenio­
wych, funkcjonuje bez zarzutu.

Takie rozlokowanie organów wy­
konawczych ułatwia ubezpieczenie się 
od gradu, gdyż uchwalnia od uciąż­
liwych podróży do agentur towarzystw 
prywatnych, odległych nieraz o kilka­
naście wiorst i oszczędza rolnikowi 
czasu, tak drogiego w porze robót 
wiosennych.

Przy tak ułatwionej możności u- 
bezpieczenia i po doświadczeniu ze*

I szłorocznej klęski należy przypuszczać, 
* że w przyszłym sezonie nię będzie 

ani jednego rolnika, który nie ubez­
pieczy swych ziemiopłodów od grado­
bicia. Obowiązkiem przecież każdego 
rolnika jest pamiętać, że gospodarstwo 
jego jako warsztat pracy, dający u- 
trzymame licznym rodzinom, jest pla­
cówką społeczną, a jako takie nie powin­
no być nigdy narażone na niepewne 
losy, od których zabezpieczyć się 
można.

B . Nowakowski.

Szwajcarski Minister Pełnomocny 
Pan Pfyffer (TAItishofen 
o III, Targu Poznańskim.

Dnia 1. maja b. r. przybył do Po­
znania celem zwiedzenia Targu szwaj 
carski ambasador w Warszawie pan 
minister pełnomocny Pfyffer d’Altl- 
sholen. Panu Ministrowi towarzy­
szył pan Zygmunt Skórzewski z War­
szawy. W rozmowie z Dyrekcją wy­
raził się pan Minister w sposób na­
stępujący o Targu: Z tego, co widzę 
na dorocznym Targu Poznańskim, na 
brałem przekonania, że Polska pod 
każdym względem uniezależniła się 
od zagranicy. Polska uchodzi u ob­
cokrajowców za państwo wyłącznie 
agrarne, Tymczasem obecnie prze­
mysł i handel Polski stają się conaj- 
mniej tak samo ważnymi czynnikami 
w życiu ekonomicznem waszego kraju. 
Jasno i dobitnie występuje to na Tar­
gu Poznańskim.

Imponuje tutaj przemysł metalowy, 
zwłaszcza dział maszyn rolniczych, 
swojemi rozmiarami i nowoczesnem 
wykonaniem.

Niezmiernie dodatnio przedstawia 
się polska produkcja tekstylna, której 
wyroby włókiennicze dzięki swej 
pierwszorzędnej jakości cieszą się 
słusznym uznaniem na rynku świato­
wym.

Interesującym działem jest także 
oddział meblarski, dorównujący w zu­
pełności jakością wykonania i wyglą­
dem artystycznym produkcji zagra­
nicznej.

Co do przemysłu elektrycznego, to 
należałoby aby rozwijał się on taksamo 
jak inne gałęzie przemysłu pol­
skiego.

Wogóle wszystkie działy przemy­
słu polskiego, bardzo bogato repre­
zentowanego na HI. Targu Poznań­
skim, pozostawiają na zwiedzającym 
jaknajkorzystniejsze wrażenia.

Przechodząc następnie do strony 
technicznej Targu, oświadczył Pan 
Minister, że pod względem organi­
zacyjnym stoi III. Targ Poznański na 
wysokości zadania. Nie ustępuje on 
w niczem pod żadnym względem re­
nomowanym targom zagranicznym. 
Rozmieszczenie eksponatów jest w zu­
pełności zadawalniające a układ gan­
ków zwłaszcza w halach na Placu 
PrezydentaDrwęskiego jest niezmiernie 
pomysłowym rozwiązaniem trudnego 
problemu dyslokacyjnego. Kończąc 
raz jeszcze wyraził Pan Minister wo­
bec olbrzymiej ilości i wielkiej różno­
rodności eksponatów, umożliwiających 
wyczerpujące i szersze zapoznanie 
się z stale wzrastającą produkcją 
Polski.

Opinja pana Ministra jest dla nas

tem cenniejsza, że pochodzi od czło­
wieka, ścisły kontakt mającego z 
wielkim przemysłem szwajcarskim, 
który pozatem odegrał wybitną kie­
rującą rolę przy zawieraniu całego 
szeregu traktatów handlowych.

I N T E R P E L A C J A
senatora Thullego, Adelmana i kole­
gów z Klubu Chrześcijańskiej Demo­
kracji w sprawie odezw}? komisarza 

Warszawy Anusza.
P. Franciszek Anusz, pełniący lun- 

keje urzędowe komisarza Rządu na 
m. st, Warszawę, pozwolił sobie ze 
swym podpisem i z powołaniem swe­
go charakteru urzędowego na rozle­
pienie na murach stolicy, odezwy, za­
czynającej się od słów: „Dnia i maja 
obchodzą robotnicy miasta Warszawy 
i całej Polski swe święto pracy“ .

Dalsza część urzędowej odezwy 
aż do końca nosi ten sam wyraźny 
charakter proklamacji partyjnej, opar­
tej zresztą w całej swej treści na kłam- 
liwem twierdzeniu, jakoby dzień i maja 
uważali za swe święto wogóle wszyscy 
robotnicy m. Warszawy i całej Polski, 
gdy lwiadomo jest dobrze wszystkim, 
a chyba również i p. Anuszowi, źe 
dzień 1 maja jest świętem związków 
socjalistycznych i komunistycznych, 
a nie wszystkich wogóle robotników 
robotników w Polsce — szczególniej 
narodowości polskiej, którzy w prze­
ważającej większości obchodzą, jako 
święto pracy, nie dzień i maja, lecz 
dzień 3 raaja-

Takie urzędowe ogłoszenie święta 
i maja, o ile nam wiadomo, miało do­
tychczas miejsce jedynie w Rosji bol­
szewickiej i w żaden sposób nie da 
pogodzić z zasadą bezpartyjnego urzę­
dowania władz państwowych.

Wobec powyższego podpisani za­
pytują Pana Ministra Spraw Wewnętrz­
nych.

1) Czy znana Mu jest ta odezwa?
2) Jak zamierza zachować się wzglę­

dem p. komisarza Anusza za stron­
nicze sprawowanie władzy?

Z Lubania.
Obchód Konstatacji 3 Maja.
Uroczysty dzień 3 maja święcono 

w Lubaniu z całą okazałością. O godzi­
nie 10-ej tłtumy wiernych zapełniły 
świątynię, by wysłuchać nabożeństwa 
odprawionego przez bs. proboszcza 
Pełczyńskiego. Do miłości Ojczyzny, 
zgody i jedności zachęcał w swem 
podniosłem przemówieniu Ks. prefekt 
Niewęgłowski z Liskowa. Po nabo­
żeństwie pochód. Wszystkie szkoły 
paralji Lubańskiej wraz ze swymi 
Kierownikami w komplecie. Na ob> 
chód przybyły też dzieci z pobliskie­
go schroniska im. Tad. Kościuszki w 
Brzeziu. Straż ogniowa odświętnie 
przybrana lormuje szyk. Słychać ja­
kieś rozkazy, wołania. Miejscowy ks. 
proboszcz wydaje ostatnie polecenia. 
Nareszcie pochód ulormowany. Ru­
szamy pod takt mazurka Dąbrowskie­
go. Przed szkołą, dokąd przybyliśmy 
słuchamy prześlicznego przemówienia 
wygłoszonego wierszem przez panią 
Michalską, kierowniczkę Schroniska 
w Brzeziu. Czasy smutne przed Kon­
stytucją, sama Konstytucja, jej zna-
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czenie obecnej rocznicy oto treść te­
go przepięknego przemówienia. Słu­
chacze szan. prelegentce za jej trud 
złożyli podziękowanie przez usta ks. 
proboszcza i nagrodzili je burzą o- 
kiasków. Następują deklamacje. To 
uczennice tutejszych szkół popisują 
się okolicznościowemi wierszami. Swą 
śmiałością, swadą oratorską, pamięcią 
zyskują ogólny poklask i zadowolenie. 
Wreszcie śpiewamy Rotę. Całość 
wypadła imponująco. Uroczystość w 
sercach mieszkańców parafji Lubań- 
skiej pozostawiła niezatarte wrażenie 
i pragnienie, by w przyszłym roku 
wystąpić z jeszcze większą okazałoś­
cią. Cześć takim zacnym obywate­
lom Lubańskim i ich dostojnemu prze­
wodnikowi.

Widz,

Z  D o b r e g o .
(obchód 3 maja).

Prawdziwie narodowe i polskie to 
święto uwidoczniło się w pełni i na 
prowincji. Tutejsza 7*mio klasowa 
Szkoła Powszechna pod kierownic­
twem pani J. Stoszyńskiej urządziła 
gremjalną wycieczkę na obchód do 
Radziejowa na co cukr. Dobre dala 
pociąg własny, jak również drugi po­
ciąg do kościoła w Krzywosądzy.

Ksiądz proboszcz odprawił uro­
czyste nabożeństwo, po którem wy- j 
głosił podniosłą mowę do ludu zgro­
madzonego licznie w kościele poczem 
odśpiewano „Rotę“ ze łzami w oczach, 
wierni rozeszli się z rozjaśnionemi 
twarzami i podniesieni na duchu. 
Dobre przybrało się na ten wyjątkowy 
dzień w odświętne sztandary narodo­
we tak nam miłe.

Wieczorem w sali Kinoteatru 
„Przyszłość“ był wyświetlony dramat jj 
Reymonta „Chłopi“ , z którego to do­
chód przeznaczono na tutejszą szkolę 
powszechną. Urzędnik.

3-ci maj jako Święto Prasy 
u Robotników chrześcijańskich.
Ogólno - narodowe święto 3 maja 

robotnicy chrześcijańscy na mocy 
uchwały swego Kongresu w 1920 r. 
obchodzą również jako Święto Pracy, 
święto robotnicze, gdyż w maju (15) 
wielkiej pamięci papież Leon XIII, 
wydał słynną swą encyklikę »Rerum 
novarum«, dzie wskazał, w jakim kie­
runku ma iść praca wśród roootników, 
by na zasadach Chrystusowych za­
pewnić warstwom pracującym fizy­
cznie czy umysłowo odpowiednie 
utrzymanie.

Pochód.
To też w dniu tym na zew swoich 

zarządów stanęli robotnicy w karnych 
szeregach na dziedzińcu »Polon ji« 
i na czele ze sztandarem stowarzy­
szenia wyruszył pochód na plac Dą­
browskiego; we środku niesiono sztan­
dar Rady Okręgowej Chrzęść. Zw., 
następnie każdy związek szedł za 
swoim transparentem, a związek prze­
mysłu budowlanego za swym pięknym 
sztandarem.

Na transparentach z jednej strony 
była nazwa związku, a na drugiej 
hasła jak: »Niech żyje Święto Pracy 
3-go maja«, »Niech żyje ustrój chrze 
ścijańsko-społeczny«, »Niech żyje 8- 
mio godzinny dzień pracy«, »Żądamy 
ubezpieczeń społecznych«, »Precz z 
wyzyskiem — niech żyje współpraca 
klas« i t. p.

Ze śpiewem pieśni patriotycznych 
wkroczył pochód na plac Dąbrowsłde- 
go i wziął udział w nabożeństwie.

Po rozwiązaniu się ogólnego po­
chodu, robotnicy chrześc. pozostali 
w swych szeregach i na czele z or­
kiestrą przeszli ze Starego Rynku 
ulicą 3-go Maja, przez Nowy Rynek, 
ul.: Kilińskiego, Śzkolną, Ogrodową, 
Gęsią na dziedziniec »Polonji«. Tu 
przemówił ks. patron Petrykowski 
i p. sekretarz Musialek, podkreślając 
znaczenie Święta Pracy dla warstw 
pracujących. Po przemówieniach or­
kiestra odegrała hymn narodowy: 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ . Robot­
nicy wznieśli kilka okrzyków na cześć 
Straży ogniowej włocławskiej i jej 
orkiestry, na cześć chrześcijańskich 
organizacji i ich kierowników; następ­
nie odśpiewaniem „Roty” zakończono 
pochód.

Akadem ja.
Wieczorem o g. 7»ej punktualnie, 

co należy podkreślić, zaczęła się uro­
czysta akademja, którą zozpoczął pięk­
ny śpiew chóru Seminarjum Nauczy­
cielskiego pod batutą p. Bojakow- 
skiego. Następnie p. Fr. Zieliński 
w krótkiem, ale gorącem przemó­
wieniu przedstawił okoliczności, w ja­
kich powstała Konstytucja 3*go maja 
podkreślając potrzebę oparcia naszego 
życia społeczno politycznego, na tę- 
źyźnie duszy polskiej, której treścią 
ma być miłość Boga i Ojczyzny.

P. Sypniewski przy akompania­
mencie p. Bojakowskiego b. ładnie 
odśpiewał solo Masyljankę i kilka 
pieśni narodowych polskich.

Deklamował z wielkim odczuciem 
p. Piotrowski. Po pięknej grze na 
skrzypcach p. Polikowskiego, aka- 
demję zakończył chór Seminarjum 
Nauczycielskiego. Poseł Czerniewski 
pomimo zmęczenia, gdyż przyjechał 
z Lipna, gdzie przemawiał na pocho­

dzie i pomimo to że zaraz o g. 8 miał 
przemawiać na akademji w gimnazjum, 
przybył do Polonji do robotn. chrz. 
Pragnął przemawiać, ale już czas nie 
pozwolił. Nikły pochód socjalistyczny 
w d. I maja — a z drugiej strony liczny 
pochód rob. chrześcijańskich i prze­
pełniona sala na akademji — świad­
czą o wielkim przełomie, jaki nastał 
wśród warstw robotniczych na grun- 

j cie Włocławskim. Wielu zostało zdu- 
l mionych, widząc te liczne rzesze roz- 
l maitych związków skupione pod sztan- 
l darem chrześcijańsko'społecznym,—a 
i wszyscy jeszcze mogli być.

Widzimy, że praca, w kierunku po-

!' lepszenia bytu pracującym, oparta na 
podstawach chrześcijańsko demokra­
tycznych wielki znajduje oddźwięk 
w społeczeństwie, że robotnik porzuca 

I obłudne hasła agitatorów lub fanaty- 
| ków socjalistycznych i garnie się do 
l organizacji narodowych, gdzie pod 
! _____

hasłem miłości chce usunąć socjali­
styczną walkę klas, pod hasłem wol­
ności — chce przeciwstawić się dyk­
taturze czy to socjalistycznej czy też 
szlacheckiej, gdyż w wolności i do­
brobycie wszystkich — widzi swoją 
wolność i dobro byt; wreszcie przez 
zastosowanie chrześcijańskiej spra­
wiedliwości, równej dla każdego pra­
gnie wywalczyć sobie „utrzymanie 
godne człowieka* jako powiedział 
Leon XIII, papież robotnikom. Hasła 
wielkie i szczytne! Lud je odczuwa 
instynktownie, lecz by według nich 
przebudować stary ustrój społeczny 
potrzeba współpracy z ludem wszyst­
kich warswt, a zwłaszcza inteligencji 
polskiej, świadomej swego posłan­
nictwa w tych przełomowych czasach 
naszej historji, trzeba pójść w naród 
i wychować go, jak pięknie podkreś­
lił to na akademji poseł Czerniewski.

Chd.

Co niesie dzień?
D z i ś :  f  Stanisława b.

Słów.: Stanisława św. 
Jutro: f  Grzegorza z N. 
Wschód słońca o g. 4. 6 
Zachód o g. 19. 8 
Wsch. księżyca o g. 1. 8 
Zachód o g. 11.31

W niebowstąpienie Pańskie. We
czwartek przypada uroczystość w Nie- 
bowstąpienia Pańskiego. We środę
0 g. 4 pp. odprawią się w katedrze 
pierwsze uroczyste nieszpory.

Przyjęcie  m arszałka Focha 
we W łocław ku. Komitet Obchodu 
3 maja, nie mogąc zwołać wszystkich 
przedstawicieli stowarzyszeń i organi­
zacji społecznych, podjął się w tytn 
samym składzie, wybranym uprzednio, 
urządzenia przyjęcia marszałka Polski 
Ferdynanda Focha. W śródę lub 
czwartek przez miasto nasze prze­
jeżdżać będzie marszałek Polski i Fran­
cji Ferdynand Foch. Komitet robi 
starania, aby tak drogiego sercu każ­
dego Polaka gościa z Francji zatrzy­
mać kilkadziesiąt minut i złożyć Mu 
należny hołd wdzięczności za walki
1 zwycięzstwa Francji dla Polski. 
Upraszamy więc wszystkie organizacje 
społeczne o przygotowanie się w celu 
wzięcia udziału w uroczystości. Po 
karty wstępu na peron delegatów 
i miejsca dla5całych organizacji zwra­

cać się należy w dniu uroczystości 
do p. Postolskiego. Jednocześnie 
Komitet komunikuje, że program uro. 
czystości wywieszony zostaje na Ma­
gistracie ra. Włocławka we środę 9 b.m

D elegacja do Torunia na d.
9 b. m. Jutro t. j. w środę wyjeżdża 
do Torunia delegacja miasta Włocław­
ka w osobach prezydenta Krauzego, 
ks. prałata Borowskiego i p, Gołę­
biowskiej, która zwróci się z prośbą 
do marszałka Focha, by raczył prze­
dłużyć postój pociągu na stacji Wło­
cławek.

Osobiste. P. Anna Boye, kiero­
wniczka miejscowego oddziału Czer­
wonego Krzyża otrzymała order „Po­
lonia Restituta” .

Budowa pałacu biskupiego.
Prace nad odbudową zniszczonej przez 
bolszewików siedziby biskupiej postę­
pują naprzód. Wkrótce bę usunięte 
gruzy i części przeznaczone do roze­
brania. Komitet budowy ma wielkie 
trudności z powodu szczupłych środ­
ków, odwołuje się przeto do publicz­
nej ofiarności i prosi o dobrowolne 
ofiary. W piśmie naszem otwieramy 
specjalną rubrykę. Na odbudowę 
pałacu biskupiego. Prosimy o po­
moc.

Krzyżow e dui. W dniu wczo­
rajszym, dzisiejszym i jutrzejszym 
przypadają krzyżowe dni w ciągu 
których odbywają się procesje po 
mieście, Wczoraj po nabożeństwie
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1 Jedna z wielu 
niebezpieczna książka.
Ja  tak lubię czytać, że często 

odmawiam sobie rzeczy najpotrzeb­
niejszych — nawet papierosów nie 
kupię, a książkę kupić muszę.

— Niech pani K. przeczyta tę 
książkę, kupiłam ją niedawno.

Staruszka nie czytając, przyniosła 
mi dzieło to do przejrzenia.

— Nie podoba mi się to, proszę 
pani, bo gęsty druk, że i przez oku­
lary nieprzyjemnie się czyta. To, to 
takie jakieś coś.

— Niema bo, proszę pani, piękniej­
szych książek jak: »Róża z Tannen- * 
bergu«, jak »Eustachjusz cz. pierwsze 
chrześcijaństwo*. Takie tobym dzień 
i noc czytała.

Obejrzałam podaną mi książkę: 
— Miłość w Przyrodzie* przez Wil­
helma Bolsche, w tłómaczeniu dr. Mau­
rycego Bornsteina; — przeglądam da­
lej: Warszawa 1913 r., Kraków w Księ­
garni Centnerszwera. — Na końcu 
książki katalog dzieł wydawnictwa 
J. Mortkowicza, a więc między innemi: 
Wybór Nowel Anatole’a 5France’a, 
edycja dzieł Fryderyka Nitsche’go 
w wydaniu całkowitem, nareszcie... 
linis coronat opus »Żywot Jezusa* 
Renan’a w tłómaczeniu Andrzeja Nie- 
mojewskiego.

Tłómacz dr. Maurycy Bornstein 
w przedmowie swej dzieło to nazywa

»hymnem pochwalnym na cześć przy­
rody«, a materjalistę Bolschego »wiel­
kim popularyzatorem nauk przyrod­
niczych na wielką korzyść ludzkości*.

Ów hymn pochwalny na cześć 
przyrody przebija aż nadto wyraźnie 
w ustępie: »Krzyż, co wznosi się nad 
kopulką ku bezkresnym cudownym 
błękitom, posiada u góry jakieś dłu­
gie, podejrzane ostrze«, to piorun­
ochron; stanowi on podwójne świade­
ctwo w czasach nowych. Nad krzy­
żem mistycznym metalowy trzon, który 
ukróca gromy niebieskie przy pomocy 
prawa fizyki, przy pomocy nauki... 
I woła na trwogę stary zielony dzwon 
kiedy czarne groźne chmury zwieszą 
się ponad tą wolną wyżyną, jak ptak 
drapieżny i drapie swemi ognistemi 
pazurami, ale piorunochron jest sil­
niejszy, to jest krzyż naszych czasów.

— Czy to nie jest w stanie za­
chwiać wiary w narodzie naszym — 
w krzyż i odkupienie.

Niebezpieczeństwo zdeprawowania 
nieuświadomionych naiwnych, a nie­
przygotowanych na czyhające zło — 
czytelników znajdziemy w intermez­
zach, mieszczących się w książce tej 
traktującej »Miłość w Przyrodzie* na 
ukowo

Dziś zbankrutowany już darwinizm 
w dziele Bolschego żyje na szkodę 
polskiego ludu łaknącego karmy du­
chowej; niestety dostarczanej obficie 
przez przyjaciół z pod sztandarów 
»Zarania* i »Wj'zwolenia*.

Ale pilno mi przytoczyć wyjątki

w owych intermezzach zawarte:
»Na miljony lat przedtym człowiek 

był rybą, ciernikiem jakąś pra - rybą 
czasów zamierzchłych, w których tkwił 
zalążek tego, co kiedyś miało się stać 
człowiekiem. Adam, pra-człowiek, to 
zwierzę, a wiadomości o nim, jakie 
mamy, to bajki. Człowieka pra ojcem 
był orangutang, a po kilkanaście pra- 
pra jednokomórkowy samotwór, któ­
rego nie stworzył Bóg, który wytwo­
rzył się sam, ów wypadkowy zalążek 
dzisiejszego człowieka. Dziobak, zwie­
rzę workowate, małpa istniały nie­
gdyś jako ryba. A w owym robaku, 
który trwożliwie szukał schronienia 
w piasku, na czas odpływu morza, 
zawarte są już potencjonalnie wszyst­
kie dziewczęta, ludzie czasów przy­
szłych*.

Tu wypada, aby wszystkie dziew­
częta Polskiej Ziemi złożyły hołd wiel­
kiemu popularyzatorowi nauk przy­
rodniczych, a szczególniej p. Born- 
steinowi za spolszczenie, za łaskawe 
uczłowieczenie ich i oddzielny rodo­
wód z robaczków takich maleńkich 
zamieszkałych miljony lat temu w pia­
sku nadmorskim, efemerycznie w go­
dzinach odpływu morza. Gdyby ze­
chciały, tnoźeby wypadkiem znalazły 
gdzieś w nadgoplańskich piaskach, 
dawne morze lechickie, swój proto­
typ robaczka prababkę.

Dalej:
»Wszystko począwszy od bakterji 

J z czasów przedhistorycznych aż do 
* człowieka dzisiejszego biegnie wzdłuż

złotej liny — cóż za poezja! przezna- 
czeniowej, której imię rozradzanie się. 
Pierwsza zaś bakterja powstała przez 
samorodztwo*.

Stworzenie Ewy z Adamowego 
żebra przenosi Bolsche do czasów 
jednokomórkowego baccylusa:»Wtedy 
to przez niezwykły proces dzielenia 
się na dwoje, powstały z jednego 
baccylusa Adam, dwa baccylusy, to 
pierwsi nasi rodzice*.

Gdyby to przeczytał nasz polski 
chłop, mieszkaniec nap. Ziemi Piotr­
kowskiej, choć amator rzeczy cieka­
wych i dziwnych, wiem, że wzruszył­
by ramionami, a będąc przy humorze, 
potężnym buchnąłby śmiechem. Ale 
tam postęp »Zarania* i »Wyzwolenia* 
nie dochodzi tak łatwo, a przynaj­
mniej sporadycznie, wypadkowo tylko. 
Ale tam stosunek chłopa do pana 
całkiem inny jeszcze. Jak dziecka do 
ojca. Czasem tylko konflikt się zdarzy.

Ale tam w poszanowaniu większem 
niż tu przewodnicy duchowi — księża; 
a słowo z ambony ze skruchą i prze­
jęciem religijnem komentowanem przez 
lud tamtejszy bywa.

Tam chłop może i ciemny, ale 
więcej moralny, choć analfabeta, lecz 
na wiele, wiele wyższym etapie udu­
chowienia i poczuć szlachetności, niż 
ci tutejsi, grzejący się przy ognisku 
»wyzwoleńców* i »zaraniarzy*.

D. c. n.
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w katedrze o g. 9. odbyła się pro­
cesja do fary. Dzisiaj o tej samej 
porze odbędzie się procesja do koś­
cioła O.O. Reformatów, jutro zaś do 
kościoła św. Witalisa,

U robotników chrześcijań skich
W ub. niedzielę o godz. 5-ej popołud. 
w siedzibie „Stowarzyszeni1* robot 
ników chrześcijańskich* (Maślana 2) 
odbył się podniosły obchód 17.ej rocz­
nicy istnienia organizacji we Włocław­
ku. Pięknie udekorowaną salę szczel­
nie zapełnili członkowie Stowarzy­
szenia i zaproszeni goście.

Po przemówieniu prezesa Stowarzy­
szenia, p. Marcina Biesiadzińskiego, 
wszyscy zebrani odśpiewali hymn 
chrześcijańskiej demokracji „My chce­
my Boga“ , poczem chór parafialny 
pod wytrawną batutą p. Rocha Stań­
czaka wykonał kilka okolicznościowych 
utworów. Następnie wszedł na mów­
nicę prof. Tadeusz Fopp i wygłosił 
referat o kwestji robotniczej zagra­
nicą i w Polsce. Przedstawiwszy po­
czątki ruchu robotniczego wogóle, 
a chrześcijańsko-społecznego w szcze­
gólności, prelegent zastanawia się nad 
słynną encykliką Leona XIII »Rerum 
Novarum«, gdzie papież bezwzględnie 
potępia socjalizm i daje wskazania, 
jak można rozwiązać kwestję socjalną. 
Scharakteryzowawszy stopniowy roz­
wój demokracji chrześc. w Polsce, 
mówca, opierając się na faktach, przed­
stawił, czem jest socjalizm oraz bliź­
niaczy brat jego komunizm, i stwier­
dził przez porównanie obchodów źy- 
dowsko-socjalistycznego 1 maja i na­
grodowego 3 maja, bankructwo w Pol­
sce czerwonej doktryny żydów Marksa 
i Bronsztejna Trockiego.

Po releracie, nagrodzonym oklas­
kami, nastąpił śpiew solowy p. Różań­
skiej; deklamacje patrjotyczne małej 
Zosi Lutomskiej, popis chóru, wreszcie 
krótka mowa ks. patrona Józefa Szym­
czaka, który serdecznie podziękował 
wszystkim za przyczynienie się do 
uświetnienia obchodu. JZabrał jeszcze 
głos ks. kan. Stan. Gruchalski i w 
podniosłem przemówianiem scharak­
teryzował piękną postać wielkiego 
gościa z Francji, marszałka Focha, 
który w środę o godz. 2-ej popołud­
niu przejeżdżać będzie przez Włocła­
wek. Na zakończenie odśpiewano 
»Rotę«. Cały obchód pozostawił wśród 
uczestników bardzo miłe wrażenie.

Z  uroczystości 3 go Maja- 
Niektóre sklepy przybrały pięknie swe 
wystawy na uroczystość 3-go maja. 
Słyszeliśmy, że sklepy p. Tokarze- 
wskiej, p. Wilczeńskiego i p. Kacper- 
kie wieża przy ul. 3-go Maja, kędy prze- 
chodził pochód, były tak gustownie 
ubrane, że właściciele, obawiając się 
zbytniego natłoku przed wystawami, 
kazali na cały dzień pospuszczać że­
lazne zasuwy. Szkoda, że nikt nie 
miał szczęścia oglądania tych pięknych 
wystaw.

Prof. H . M ościcki w e W io 
cław ku. Odczyt prol. H. Mościc­
kiego budzi wielkie zainteresowanie 
i wkrótce zapewne pozostałe bilety 
będą rozsprzedane. Niewielka reszta 
biletów będzie sprzedawana o g, 7 
w, w dzień Akademji, przy wejściu 
na salę. Po rozpoczęciu Akademji 
publiczność nie będzie wpuszczana 
na salę.

Odczyt na temat »Prusy a Polska« 
rozpocznie się og. 8 w. w Sali gim­
nazjum państwowego we środę t. j.
9 b. m.

Z e  Zw iązku  Lud. Narodowego.
W poniedziałek dnia 14 maja r. b. 
o godz. 8-ej wiecz. w lokalu Tow 
Krajoznawczego ul. Kaliska Nr. 1 
odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków miejscowego Koła związku Lu­
dowo-Narodowego.

— Wniedzielę dnia 27 maja r. b. 
o godz. 12-ej w poł. w lokalu Tow. 
Krajoznawczego ul. Kaliska Na 1 we 
Włocławku, odbędzie się zjazd de­
legatów Kół i mężów zaufania po­
wiatu Włocławskiego. Przemawiać 
będą poseł red. Sacha i senator Grtttz- 
macher oraz inni wybitni posłowie 
Zw. Lud. Naród.

M iljonówka. W sobotniem cią­
gnieniu wylosowano miljonówkę 
AS 1,270,722. Numer ten został sprze­
dawany przez izbę skarbową w Siedl­
cach.

I W  spraw ie strajku w  Banku 
( Kujaw skim . Dyrekcja Banku nadsyła 

nam następujące wyjaśnienie:
Wiadomość o strajku w Banku 

Kujawskim 100 „Słowa Kujaw­
skiego”) została opatrzona komenta­
rzem następującej treści:

»Dodać należy, że pracownicy 
dokładali wszelkich starań, byleby nie 
wywołać przerwy w pracy, jednakoź 
dyrekcja Banku dopuściła do strajku«. 
Jeżeli już coś »dodać należy«, to nie 
można zlekceważyć starej zasady »a- 
udiatur et altera pars; dyrekcja nie 
była w tej sprawie zapytywana, że 
jednak jest tą »drugą stroną«, musi 
oświadczyć, że pracownicy nie tylko 

| nie »dokładali wszelkich starań«, ale, 
przeciwnie, omijali sposobność poro­
zumienia się w sposób kulturalny, 
gdyż, wiedząc odemnie przez ich de­
legata, że termin posiedzenia zarządu, 
który wszak więcej ma ‘do powiedze­
nia, niż dyrekcja, przypada w ponie 
działek, już w sobotę, na 2 godziny 
przed zamknięciem czynności, porzu­
cili pracę, systemem ciemnych towa­
rzyszów, posłusznych skinieniu pier­
wszego lepszego krzykacza.

A. Kotlarski.
„R eeordu-Św iata Kobiecego”  

numer majowy piękne ilustrowany 
przynosi: „Na jasnym brzegu“ (korę- 
spodencja z Cannes) Kallas „Zwiędłe 
róże” — „Z teatrów krakowskich" — 
J. Geila „Kapelusz wiosenny” — St. 
Nowiński „Kobieta a wiosna“ — „O 
koronkach“ — Albinowska „Kobieta 
bez zajęcia“ — »Mówią że . . .«
— »Modna starzyzna i inne rupiecie«
— T. M. Nittmann „Imię dziewczęce”
— Kosmetyka: piegi — „Dobra gos* 
podyni“ (przepisy i porady) — Roboty 
ręczne w tym numerze poświęcone 
dziecku. Dział źurnalowy około 80 
modeli sukięn, kostjumów, garderoby 
dziec. 1 inne.

K onkurs i w ystaw a robót ręcz­
nych artystycznych urządzony przez 
to pismo we Lwowie zapowiada się 
nadzwyczaj interesująco. Otwarcie wy­
stawy 15 maja.

Obiady drożeją. W miejscowych 
restauracjach ceny na obiady z dniem 
4 go maja zostały podniesione z 3000 
na 4.500 mk. za obiad. Czem tło- 
maczyć tak duży skok ? Przecież 
artykuły spożywcze od dłuższego cza­
su nie drożeją!

N iesłychany w yzysk. Jak do
nosi prasa warszawska, na onegdaj- 
sze galowe przedstawienie w teatrze 
Wielkim, które zostało urządzone na 
cześć Focha prywatni sprzedawcy od­
stępowali bilety parterowe w cenie 7 
miljonów mk., a na galerję po pół­
tora miljona mk. Mimo tak wysokich 
cen sprzedawcy znaleźli wielu chęt­
nych nabywców.

Pożar. W niedzielę t. j. dnia 6 
b. m. wybuchł pożar w domu jN° 27 
przy ul. Toruńskiej. Miejscowa straż 
ogniowa dzięki swej sprawności po­
żar umiejscowiła.

■

T E LE G R A M Y .
Odpowiedź Niemcom.
PARYŻ 7.5 Pat. Identyczne w 

tekście noty rządu francuskiego i bel­
gijskiego do rządu Rzeszy postano­
wiono doręczyć ambasadorom Nie­
miec w Paryżu i Brukseli nie w sobo­
tę, lecz w niedzielę wieczór w celu 
dania możności rządom angielskiemu 
i włoskiemu uprzedniego zapoznania 

! się z tekstem dokumentu.

Polska i Francja.
W salonach min, robót publicz­

nych w Paryżu odbyła się wieczor­
nica pod hasłem przyjaźni francusko- 
polskiej. Obecni byli między innymi 
gen. Gouraud, Maurycy Barres, wy­
bitny adwokat paryski, Henryk Ro­
bert, admirał Guepratto. Uczniowie 
szkoły woj. w St. Cyre urządzili defi­
ladę w historycznych strojach legio­
nistów polskich z okresu pierwszego

Cesarstwa. Następnie odbył się bal 
przyczem panie z polonji polskiej w 
strojach narodowych odtańczyły ka­
dryla.

O Jaworzynę.
W dniu 3 go maja odbył się w 

Pradze wiec publiczny, zwołany przez 
czeską partję narodowo-demokratycz- 
ną, a poświęcony głównie sprawie 
Jaworzyny. Posłowie Hayn i Szpa­
czek atakowali ministra Benesza za 
umowę listopadową. Zaznaczyli oni, 
że Czechy nie będą mogły uzaać ża­
dnej decyzji międzynarodowej w spra­
wie Jaworzyny.

Pozatem występowali z zarzutami 
pod adresem Polski, która rzekomo 
utrudnia porozumienie polsko-czeskie 
Taktyka Polski może — ich zdanien 
sprowadzić nieszczęście dla obu na 
rodów.

Stu czci Franciszka Nulle
RZYM, 6.5. (PAT). W dniu dzi 

siejszym obchodzono uroczyście 60 
letnią rocznicę śmierci Garibaldczyk; 
Franciszka Nullo, poległego za nie 
podległość Polski.

Polska delegacja wojskowa oras 
delegacje garybaldczyków złożył* 
kwiaty na grobie nieznanego żołnie 
rza. Delegacje zostały następnie przy­
jęte przez gen. Diaza.

Trocki miljonerem 
dolarowym.

C z e rw o n y  k at na k rw i w y m o rd o ­
w a n y c h  d o ro b ił s lą  m a ją tk u .

RYGA, 7.5. Kapitały, umieszczone 
przez Trockiego w bankach szwedz­
kich wynoszą 2 milj. dolarów. Po­
dobno, znacznie większe sumy Tro- 
cki przechowuje w bankach amery- 
kańskich.

Sztuczki wyborcze 
litwinów.

KOWNO, 7.5. PAT. Litwini sta­
rają się rozbić za wszelką cenę głosy 
polskie podczas wyborów do sejmu 
litewskiego. W tym celu wysunęli 
oni listę nieznanego zupełnie polskie­
go stronnictwa. Na liście znajduje 
się szereg nazwisk kandydatów, któ­
rzy są albo litwinami, albo też prze­
kupieni przez Litwinów remontami 
polskimi, nie mającymi właściwie wła­
ściwie nic wspólnego z polskością.

Konsternacja w Berlinie.
LONDYN, 7.5. PAT. Korespondent 

berliński „Daily News“ donosi, że w 
Berlinie zapanowała konsternacja z po­
wodu wiadomości o nieprzychylnem 
przyjęciu, z jakiem spotkała się nota 
niemiecka, zawierająca ostatnie pro­
pozycje Niemiec w sprawie odszkowań.

' „republice” niemiec­
kiej.

BERLIN, 7.5. PAT. „Vorwaerts“ 
donosi o przebiegu manifestacji woj­
skowej, jaka odbyła się w koszarach 
Reichswehry pod Berlinem. W mani­
festacji tej brali udział ks. Eitel Fry­
deryk oraz Hindenburg odziani w 
mundury wojskowe. Tłum wznosił 
okrzyki „Niech żyją Hohenzollerowie, 
niech żyje dawny duch pruski“ . Nad 
koszarami powiewały sztandary wo­
jenne niemiec.

Święto 3-go Maja zagranicą.
GD AŃ SK.:

GDAŃSK, 3,5. PAT. Święto 3-1 
Maja obchodziła dziś Polonja Gda 
ska niezwykle uroczyście. O goć 
10 rano odbyło się uroczyste nab 
żeństwo, w którem wzięli <bdzj 
Komisarz Generalny Rzeczypospolil 
w Gdańsku p, Pluciński z urzędnika: 
komisarjatu, kierownicy wszystkie

polskich urzędów w Gdańsku, przed­
stawiciel gminy polskiej, związki i to­
warzystwa polskie oraz licznie zgro­
madzona publiczność. Senat gdański 
reprezentował na nabożeństwie pre­
zydent Sahm. Pozatem na nabożeń­
stwie byli obecni: ks. biskup 0 ’Rhour 
ke, wszyscy konsulowie obcych pań­
stw, akredytowanych w Gdańsku, 
oraz członek międzysojuszniczej ko­
misji podziału mienia państwowego 
w Gdańsku Lefevre, wreszcie kom- 
panja honorowa baonu morskiego. 
Po nabożeństwie udali się zebrani 
do gmachu Dyrekcji kolejowej na 
uroczystą akademję, gdzie p. Komi­
sarz Generalny Pluciński wygłosił 
przemówienie. Popołudniu odbyło się 
w salonach Komisarza Generalnego 
przyjęcie.

W IED EŃ .
WIEDEŃ, 3. 5. PAT. Z okazji 

konstytucji 3-go maja odbyło się 
dzisiaj w kościele Zmartwychwstańców 
uroczyste nabożestwo, na którem był 
obecny poseł polski w Wiedniu La­
socki z personelem poselstwa, poseł 
francuski Lefevre-Pontalis, poseł Cze­
chosłowacji Krovta i przedstawiciele 
poselstw rumuńskiego i włoskiego 
oraz liczni członkowie kolonji polskiej 
w Wiedniu.

P A R Y Ż
PARYŻ, 3.5. PAT. Dzisiaj w Sor­

bonie odbył się pod przewodnictwem 
Noulens’a uroczysty obchód z okazji 
polskiego święta narodowego. Na 
uroczystość przybyli przedstawiciele 
Prezydenta Republiki oraz wszystkich 
ministrów. Między innemi był też 
obecny gen. Fayolle. Noulens wy­
kazywał w swej mowie, że Francja 
uroczyście obchodzi polskie święto 
narodowe nie z pobudek kurtuazji, a 
z uczucia wdzięczności dla Polski, 
która przez swój bierny opór w sto­
sunku do Niemiec podczas wojny 
zapoczątkowała ich rozkład. Dalej 
mówca stwierdził obecność potężnych 
węzłów tradycyjnych, łączących oba 
narody. Następnie senator De Jauve- 
nel w mowie swej dał zarys współ­
działania francusko-polskiego. Wresz­
cie deputowany Lorin dał obraz w- 
spółczesnej Polski. Poseł Rzeczpospo­
litej Zamoyski serdecznie dziękował 
obecnym za ich życzliwe słowa, a 
między innemi wyraził też radość, 
jaką odczuła cała Polska, goszcząc 
u siebie marszałka Focha. Wszystkie 
mowy spotkały się z gorącem przy­
jęciem ze strony zebranych.

D REZN O
BERLIN, 4.5. PAT. (A. W.). Z 

inicjatywy delegacji polskiej do roko­
wań polsko-niemieckich w Dreźnie 
odbyło się w katedrze zamkowej uro­
czyste nabożeństwo z powodu święta 
narodowego 3-go Maja.

R ó ż n e .

Uczta starców .
W  Nowym Jorku istnieje Stowa­

rzyszenie dziwiędziesięcioletnich, do 
którego mogą należeć tylko starcy, 
którzy sięgają dziewiątego krzyżyka 
życia.

A muszą należeć do tego grona 
ludzie, którym wiek nie dał się bardzo 
we znaki, skoro Stowarzyszenie urzą­
dza corocznie ucztę obfitą dla swych 
członków.

W ostatnim takim bankiecie, któ- 
ry odbył się niedawno, uczestniczyło 
dziewięciu starców. Podczas toastów 
każdy z nich musiał opisać swe ży­
cie, podając powody przypuszczalne 
swej długowieczności. I oto okazało 
się z tych przemówień, że pięciu z 
tych starców nie używało nigdy w 
życiu alkoholu, zato jeden z mówców 
niejaki George Issaaes, oświadczył, 
że zawsze lubił zaglądać do butelki, 
a pumimo to liczy obecnie 93 lata. 
A  jeżeli trzech z uczestników ban­
kietu nigdy nie paliło cygar, papiero­
sów lub fajki, to zato jeden z nich. 
M. Sulliwan, przyznał, że pali już od 
siódmego roku życia dotychczas i nie 
czuje, aby mu to szkodziło.

Wreszcie śród tych starców jeden 
tylko jest kawalerem, pozostali nato­
miast posiadają liczne rodziny.

A zatem niema wogóle reguły bez 
wyjątków. 1
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X Od połowy b. m. przewidywa­
ne jest podrożenie wyrobów tytonio­
wych od 20 do 25 procent.

X Ceny na zapałki zostały pod­
niesione. Obecnie jedno pudełko za­
pałek będzie kosztowało 300 ’marek.

X W Starym Sączu została uru­
chomiona wielka wytwórnia futer. 
Przedsiębiorstwo to, co do swych 
rozmiarów i urządzeń technicznych, 
jest pierwsze w Polsce.

X Prezydent Wojciechowski w d. 
8 maja, jako w dniu swego patrona, 
nie będzie przyjmował życzeń. Po­
winszowania będzie można składać 
d. 10 b. m.

X Ogłoszono urzędowo, że biura 
w  Warszawie d. 8 maja będą czynne. 
Święta niema.

X W ub. niedzielę przybyła do 
Warszawy delegacja gdańska na czele 
z senatorem Jewelowskym.

X W „kwestiach* bolszewickich 
ukazał się artykuł, w którym autor 
stara się dowieść, że przybycie Focha 
do Polski ma na względzie zbliżenie 
Polski do Czech i do państw bałkań­
skich.

X Rząd polski wręczył w Berli­
nie notę w sprawie utrudnień, jakie 
stosują w Berlinie urzędy niemieckie 
względem dziennikarzy polskich.

X Polska drużyna śpiewacka ze 
Lwowa bawi obecnie na występach 
w Jugosławji.

Z CAŁEGO ŚW IATA

X Komisja parlamentarna dla re­
formy kodeksu cywilnego we Wło­
szech wypowiedziała się przeciw roz­
wodom. W nowym kodeksie zostaną 
jedyńie umieszczone przepisy, tyczące 
się unieważnienia małżeństwa na wy­
padek ciężkiej choroby albo rozstroju 
umysłowego.

X Zjazd żywej cerkwi uchwalił re­
zolucję uznającą ustrój sowiecki, żą­
dającą pozbawienia patrjarchy Ticho- 
na stanu duchownego i domagającą 
się zniesienia wogóle stopnia patrjar­
chy w kościele prawosławnym oraz 
zastąpienia go przez odpowiednie za­
rządy kościelne.

X Lotnik francuski Gontard 
wzniósł się na aeroplanie z ładunkiem 
250 klg. na wysokość 900 metrów, 
bijąc w ten sposób rekord światowy 
o 300 metrów.

X Znaczna część prasy angielskiej 
przewiduje w najbliższym czasie upa­
dek gabinetu kanclerza Cuno i wyraża 
nadzieję, że socjaliści niemieccy nie 
dadzą ponownie przodować prawicy.

X Proces Cachina i innych komu­
nistów francuskich rozpocznie się 
24 b. m.

X Stacja sejmograficzna w Jenie 
notowała silne trzęsienie ziemi w od­
ległości 8200 kim.

X Sobór zwołany przez sowiety 
tworzą: 200 del. z żywej cerkwi, 116  
staroapostolskiej, 10 z wolnej cerkwi 
pracy, 66 bezpartyjnych i 3 nieokre­
ślonych nowatorów.

X Na terylorjum Ruhry Niemcy 
dokonali nowych zamachów na linji 
kolejowej Büren - Neuss, wysadzając 
w powietrze tor kolejowy na pewnej 
przestrzeni.

O FIA R Y .
Złożono w Administracji Słowa Kuj.

f Na Uniwersytet Lubelski za­
miast laurki w dniu imienin stryja 
Adaś Gruchalski 5000 mk.

Na osadę inwalidzką Snchy 
Kier z ku uczczeniu ś. p. Wawrzyńca 
Tomaszewskiego, rządcy w Złowo- 
dach, ^składają współpracownicy mk. 
25.000.

( l h o r o b ;  ż o łą d k a , k is z e k , n e re k , 
* r  o b s tr u k c je , h e m o ro jd y  I t. p.

r*dykSzą Szwajcarskie gorzkie zioła
Dr» B a u e r a  — oryginalne z marką,Kogut*. 

Sprzedają apteki i składy apteczne.

S. OŻMINKOWSKI
BIURO ELEKTROTECHNICZNE, WARSZTATY MECHANICZNE I ZAKŁAD GALWANICZNY

W Ł O C Ł A W E K , N O W Y  R Y N E K  6. T E L E F O N  114,

W ażne dla kolarzy! Ze starych nowe row ery!
Nadszedł świeży tran- Jjf \  Odnawiam pokrywając
sport gum i części rowe- /T  emalją piecową z niklem
rowych. Komplet  gum w własnych urządzeniach,
dobrych od 75 tysięcy. Wulkanizacja gum samo-

_ chodowyoh I rowerowych.

Obwieszczenie.
Do rejestru handlowego Działu A. 

sądu okręgowego we Włocławku w  

dn. 2 maja 1923 r. wciągnięto jak 
następuje przy firmie: „Nobiles* Ko­
chanowicz, Sachnowski i S-ka“, 
pod 74 1573: Przedsiębiorstwo ze
wszystkiemi aktywami i passywami 
przeszło na własność firmy: „Fabryka 
Lakierów i Farb, Towarzystwo, .N o­
biles“, Kochanowicz, Sachnowski i Co, 
Spółka Akcyjna*.

Obwieszczenie.
Do rejestru handlowego Działu A. 

sądu okręgowego we Włocławku w 
dn. 2 maja 1023 r. wciągnięto jak 
następuje pod 74 74:

1865 „M ojsze Kołrn“, handel su­
rowych skór z siedzibą w Lu- 
brańcu, ul. Radziejowska 26. 
Właśc. Mojsze Kohn, zam. tam­
że. Pomiędzy właścicielem fir­
my a żoną jego Hindą z domu 
Radzyńską, zawarta została 
przed notarjuszem Henrykiem 
Dąbrowskim w Brześciu - Ku­
jawskim w dn. 16/29 paździer­
nika 1907 r. za 74 405, inter- 
cyza, ustalająca wyłączność 
majątku i spólność dorobku.

1866 „Stanisław Borysow icz“, 
handel drzewem z siedzibą we 
Włocławku, ul. Bulwarowa 18. 
Właśc. Stanisław Borysowicz, 
zam. tamże.

1867 „Antoni Malinowski“, skład 
węgla i materjałów opałowych 
z siedzibą na stacji Krośnie 
wice, starostwa Kutnowskiego.

Właśc. Antoni Malinowski, 
zam. tamże.

1868 „ S k ł a d  N a s i o n “ Dawid 
Oestreicher“, skład nasion z 
siedzibą we Włocławku, ul. 
Żabia 21. Właśc. Izrael - Da­
wid Oestreicher, zam. tamże, 
ul. Królewiecka 25. Pomiędzy 
właścicielem lirmy a żoną jego 
Gessą Ryfką z domu Bulka, 
zawarta została przed notar­
iuszem Stanisławem Bzowskim 
w Kaliszu dn. 12 lipca 1919 r. 
za 74 1528, intercyza, ustala­
jąca, wyłączność majątku i spól­
ność dorobku.

1869 „W. Sułkowski i W . Kowal­
ski“. Celem spółki jest pro­
wadzenie sklepu kolonjalnego 
oraz handlu winem, trunkami, 
wyrobami tabacznemi i wszel-

‘ kiemi towarami w zakres bran­

ży kolonjalnej wchodzącemi. 
Siedziba spółki znajduje się 
w Kutnie, ul. Nowy Rynek 35. 
Spółka rozpoczęła czynności 
dn. 6 marca 1923 r. Spólnikami 
są: 1) Wincenty Kowalski i 2) 
Władysław Sułkowski, handlu­
jący, zam. w Kutnie. Spółka 
firmowa. Zarząd i prowadze­
nie interesów spółki należy do 
obu spólników łącznie i żaden 
z nich niema prawa przedsię­
brać jakichkolwiek postanowień 
co do prowadzenia interesu bez 
wiedzy i zgody drugiego spól- 
n:ka. Wszelkie zobowiązania, 
weksle, żyra, czeki i pełnomoc­
nictwa, umowy i zobowiązania 
podpisywać będą łącznie obaj 
spólnicy pod stemplem firmy 
i tylko w ten sposób podpisane 
zobowiązania będą obowiązy­
wać spółkę. Korespondencję 
zwyczajną, odbiór korespon­
dencji zwyczajnej, poleconej 
i pieniężnej, pieniędzy, towa­
rów i przesyłek uskuteczniać 
może każdy ze spólników sa- 
samodzielnie pod stemplem fir­
my. Spółka zawarta została 
do 1 kwietnia 1926 r. z tym 
warunkiem, że jeśli przynaj­
mniej na 6 miesięcy przed upły­
wem tego terminu żaden ze spól­
ników nie zażąda rozwiązania 
spółki w powyższem terminie, 
spółka uważaną będzie za przed­
łużoną na dotychczasowych wa­
runkach na następne trzylecie 
i tak z jednego trzylecia na 
następne.

Pamiętajcie, że 
najracjonalniej-|D o  M atek!

szą przy sypką dla dzieci jest 
puder „Dzidzi”, utrzymujący 

I ciało dziecka w zupełnej hygie- 
I nie. Usuwa zaczerwienienia i 
I stan zapalny skóry. Sprzedają 
I apteki i składy. Wyrób polski.

l/ f n  ohce rozwinąć swoje przed* 
***** siębiorstwo handlowe,
V f  chce zainteresować szerszy 
1\ IU ogól swoją pracą,
litr*  chce coś sprzedać 
I\lvf lub kupić —

Niechaj się ogłasza

w Słowie Kujawskiem

I morga oraz łąka I1/, morgi 
jest natychmiast w całości 
iub częściowo do wydzier­
żawienia na rok. Zgłoszenia 
przyjmuje do czwartku przy 
ulicy Kapitulnej Nr. 10

Jan Pokorski.
ZNIECZULAJĄCY

B A L S A M  B E L G I J S K I
z kogutkiem usuwa

Bole a rtre ty czn e  i reum atyczne.
Sprzedają apteki i składy apteczne.

Hemoroidy dzenła, krwawienia, —
zmniejsza guzy USHi|tfi|”  Czopki he~ 

(żylaki) morojdowe
(z kogutkiem). Żądać w aptekach i skład.

K T O
pragnie widzieć Ojczyznę całkowicie od­

rodzoną państwowo,
dąży do jej zupełnego odrodzenia pań­

stwowego,
chce przyczynić się odrobiną dobrej 

woli przy odbudowie państwowej, 
niech pracuje i oszczędza.

Wszelkie oszczędności powinno się skła­
dać tam, gdzie za uczciwość i pracę płacą 
uczciwością i pieniądzem.

Instytucje prywatne, które przyjmują lo­
katy pieniężne w formie pożyczek, po- 
winne budzić zaufanie w składających za­
oszczędzone pożyczki.

Zaufanie społeczeństwa zdobywa się 
długoletnią uczciwófbią i rzetelnością.

Jedną z poważnych, uczciwych, chrześci­
jańskich instytucji jest znana firma han­
dlowa

Jan Elabecki, Włocławek, Brzeska 8,
która przyjmuje pożyczki w markach 

polskich,
oblicza je na walutę złotą,
w ypłaca zobowiązania w terminie na pod­

stawie mocnej waluty złotej płacąc wy­
sokie procenty.

Firma Jan hlabecki nie uprawiała nigdy 
i nie uprawia żadnych spekulacji waluto­
wych, tylko pragnie przyczynić się w ma­
łej mierze do odciążenia szkodliwych form 
społecznych, obniżających kurs waluty 
własnej, wynikłych z  wytworzonego p o  
kątnego handlu towarami, co przyczynia 
się takie do wzmożenia drożyzny.

O G ŁO S ZEN IA  DROBNE.
Adamski Feliks
Łazarza, wenerycznego. Przyjmuje od p 
rano do 8 wieczór. Brzeska JSS 13.

p o t r z e b n a  zd o ln a  p o d rę c z n a
■ krawiecczyzny. Botaniczna 29.

da

y^ ó z  do sprzedania. Cyganka 26.

powodu objęcia posady odstąpię sklep 
z ładnem mieszkaniem. Długa lOa.

RYNEK PIENIĘŻNY.
WARSZAWA, 7. V.
Usposobienie dla walut zagranicz­

nych bez większych zmian.
gotówka

Berlin 1.33
New-York 47.250—46.750

czeki
Gdańsk
Berlin
Belgja
Holandja
Paryż
Włochy
Szwajcarja
Praga
Wiedeń
Budapeszt
Londyn
New-York

I - 3 4 V - 1-33 
13 5 —1.33

18.65a
3.160—3.190—3.182.50 

2 3 2 5 -2 .3 10  
8.550—8.515 
1.420— 1.410 
66.50—66,00 

8 95
218 900—2 18.000 

47 000—46.750

OD HYDMNICmA
Stosownie do uchwały Związku 

wydawców pism codziennych wszelkie­
go rodzaju nadesłane zapowiedzią 
wzmianki, komunikaty i okólniki bądź 
to prywatnych, bądź komunalnych i 
rządowych instytucji, tyczące się ze- 
brań, odczytów, i  koncertów, rozpo­
rządzeń itp. będą umieszczane po u- 
przedniem opłaceniu należności w a- 
dministracji dziennika. W przeciwnym 
razie bez opłaty nie będą umieszczane.
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